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Albatrosy niosą 
zabójcza promieniotwórczość
Przeprowadzone wiosną u- 

biegłego roku na Pacy­
ptaków zdołała opuścić nie­
bezpieczną strefę, unosząc 
w swych organizmach cząst­
ki radioaktywne. Dodajmy, 
że podobnie jak wspomniane 
już tuńczyki również i one 
skazane były na pobieranie 
pokarmu złożonego z drob­
nych zwierzątek morskich 
(raczki, ślimaki, skorupiaki, 
mięczaki, ryby itp/ł, przele­
wających dłużej albo krócej 
w strefie zradioaktywizowa- 
nej. Z kolei pokarm ów, prze­
trawiony przez ptactwo, wy­
dzielony został jako guano, 
siejąc dalej „zarazę atomo­
wą". Albatrosy np. potrafią 
w ciągu niewielu dni odbyć 
rejs powietrzny od Filipin aż 
do wybrzeży Peru względnie 
od Cieśniny Beringa aż do 
Nowej Zelandii. Wiadomo po­
za tym, że na Wyspach Ha­
wajskich (Laysan) istnieje 
szeroko rozwunięty przemysł 
produkujący mączkę albumi­
nową i to właśnie z jaj alba­
trosów.

fiku doświadczenia z bombą 
atomową i wodorową w re­
jonie Wysp Marshalla wy­
kazały, że skutki wybuchów 
przynoszą ze sobą nie tylko 
śmierć bezpośrednio, lecz co 
więcej — następstwa owych 
wybuchów pociągnąć za so­
bą mogą dalsze i to zgoła 
nieobliczalne skutki. Jak wie 
my już z doniesień praso­
wych, operujące w rejonie 
miejsca wybuchów japoń­
skie flotylle rybackie pokry­
te zostały opadającym pyłem 
radioaktywnym, narażają­
cym rybaków na straszliwą 
śmierć, a ładunki ryb oraz 
6ame statki na zgubne dzia­
łanie promieni radioaktyw­
nych. Wyładowania radio­
aktywne spowodowały z jed­
nej strony stratę wielu ty­
sięcy ton białka rybnego, a 
z drugiej — niemożność dal­
szego używania sprzętu poło­
wowego.
Ładunki ryb, złowione przez 

kutry japońskie, zostały po 
powrocie do portów macie­
rzystych wrzucone z powro­
tem do morza, czyli „zni­
szczone". A przecież, jak u- 
dowodnili ostatnio biologo­
wie, ryby złowione w strefie 
radioaktywnej uległy pora­
żeniu z zewnątrz a jednocze­
śnie w swoim wnętrzu nosi­
ły już znamiona porażenia. 
Innymi słowy, substancje ra­
dioaktywne dostały się do ich 
organizmów, na skutek spo­
żywania przez nie innych 
zwierzęcych organizmów mor 
skich, dotkniętych już przed­
tem radioaktywnością. Wia­
domo przecież, że oceany po­
siadają prądy morskie, które 
unoszą ze sobą liczne drobne 
organizmy, jak plankton 
zv' "zęcy bądź roślinny.

Fównież wędrujące ryby 
m -> przenosić w sobie cząst 
ki radioaktywne. Tak np. 
szlaki migracyjne tuńczyka 
(najcenniejsza, ryba Pacyfi­
ku!' rozciągają się na ob- 
szacach tysięcy kilometrów.

Niezwykle znamienne przy­
czynki przynosi w tej spra­
wie amerykańskie pismo „Fi- 
shing News“ z dnia 4 kwiet­
nia ub. roku, pisząc m. in. o 
pewnym okazie tuńczyka, 
którego w sierpniu 1952 jroku 
wpuszczono do morza wraz 
ze znaczkiem kontrolnym u 
Wybrzeży Kalifornii. Ten sam 
okaz tuńczyka został po u- 
pływie jednego roku <324 
dni!) wyłowiony przez ryba­
ków u wybrzeży Japonii, czy­
li w odległości 8.000 km od 
miejsca wpuszczenia go do 
Pacyfiku. Praktycznie biorąc, 
istnieją więc realne podsta­
wy do przyjęcia twierdzenia 
9 przenoszeniu przez wędru­
jące organizmy i ryby śmier­
cionośnych cząstek radio­
aktywnych.

Naujja wspomina o wielu 
gatunkach ptactwa morskie­
go dokonywaj ącego przelo­
tów na dalekie kontynenty 
rozdzielone wodami morski- 
hii. Wszystkim zoologom zna- 
fy jest np. fakt, że Wyspy 
Marshalla należą do ulubio­
nych miejsc przebywania mi 
nonowych stad jaskółek mor­
skich, mew, fregat, albatro­
sów oraz innych gatunków 
krzy dlatych mieszkańców 
roników, które gnieżdżą się 
" ^rn rejonie. Tu również 
znajdują się naturalne sta­
je przystankowe dla milio­
nowych stad ptactwa przy- 

yłego z dalekich kontynen- 
J2W.północy, skąd podejmu­
ją dalsze wędrówki. Faktem 
jest, ze ogromne ilości ptac-
^a uległy zagładzie na sku­

tek powtarzanych wielokrot- 
hnr«iProk 2 radioaktywnymi 
żaiorarnA Jednakże przewa- . ąca ilość wspomnianych

Tak więc istnieje cały łań­
cuch powiązanych ze sobą i 
naukowo udowodnionych fak 
tów, które wskazują na drogi 
i możliwości przenikania 
względnie przenoszenia za­
bójczych cząstek radioaktyw 
nych i to nie tylko zwykłą 
drogą powietrzną. Wpraw­
dzie nie zawsze stopień ra­
dioaktywności wspomnianych 
już organicznych i nieorga­
nicznych elementów może 
być zabójczym dla człowieka. 
A jednak wpływy najdrob­
niejszych nawet cząstek ra­
dioaktywnych na roślinność, 
drobne organizmy zwierzęce, 
a wreszcie na organizm czło­
wieka bez wątpienia istnieją. 
Nie zawsze dadzą się do­
kładnie ustalić, gdyż niezna­
ne są do tej pory następstwa, 
które ujawnią się, być może, 
dopiero po wielu latach. Spo­
wodować one jednak mogą 
skutki w dalszych pokole­
niach i to o nieobliczalnych 
następstwach i rozmiarach.

Dlatego próby tego typu 
dokonywane przy pomocy 
bomb atomowych bądź wo­
dorowych przez szalonych 
polityków i strategów anglo- 
amerykańskich noszą w so­
bie potencjonalny zarodek 
śmierci dla organizmów za­
równo ludzkich jak i zwierzę 
cych. Dlatego należy ich po­
tępiać nawet za przeprowa­
dzanie zbrodniczych wodoro­
wych eksperymentów w wa-

Aby dzieci mogły się wesoło bawić 
— mówimy wodorowym politykom — „NIGDY!Słowami Adama Mickiewicza

Cmiesznym byłby dziś czło- 
wiek, który chciałby się 

jak ślimak zamknąć w skoru­
pie, schować różki — i być... 
neutralnym, i po prostu po­
wiedzieć, że nie miesza się do 
żadnych sporów, bo nie lubi 
wojen i szczęku broni. Nie ży­
wi do nikogo nienawiści, lecz 
również nikogo nie kocha, jest 
obojętny, zimny — zarówno 
dla zła jak i dobra. Adam Mic­
kiewicz o takim właśnie czło­
wieku pisał, że „nie lgnie do 
niego fala, ani on do fali". 
Potępiał postawę bezczynienia, 
postąwę sprzeczną z godnością
człowieka, który musi gorąco 
miłować prawdę, a nienawi- 
dzieć fałszu, krzywdy, bezpra­
wia.

Czasem gdy serce wątpi, a 
my*! niemocna łaknie otuchy, 
chwytam za oprawną w brązo­
wą okładzinę książkę, która 
sama otwiera się na stronie 
sto drugiej. Z „Ody do młodo­
ści" czernię wiarę w ludzi i 
świat. Ogarnia mnie wtedy 
stuletni oddech wiersza, jakże 
genia1- ' współczesnego. „Bez 
serc, bez ducha, to szkieletów 
ludy...'1 — zapału trzeba, wia­
ry we T^łasne siły. Precz z nie­
mocą, niech każdy stanie do 
wielkiego łańcucha ludzkości, 
która opasze ziemskie kolisko. 
Jfdność zapału, jedność dążeń 
(bo „w szczęściu wszystkiego 
są wszystkich cele")\ oblekają 
nadziei złota malowidła.

A jaka ta nadzieja dla nas 
współczesnych? Jakaż dla nas 
współczesnych nauka z koniecz 
ności społecznego działania? 
Czyż wolno być biernym, gdy 
garstka szaleńców potrząsa

runkach zagrażających życiu j ogniem atomów, który powi- 
biologicznemu. nien być prometejską zdobyczą

Opr. J. MAKOWSKI 1 dwudziestego wieku?

Sukces Ryszarda Daneckiego
na uczelni w Moskwie

przed trzema laty drukowa- 
* liśmy w numerze z 24 lute­

go 1952 roku — „Poemat o wy­
zwoleniu Poznania". Autorem 
jego był student Instytutu Lite- 
rack ego w Moskwie — Ryszard 
Danecki. Od tego czasu już sta­
le współpracowaliśmy z młodym 
poetą. Pisał on dla „Nowego 
Świata" nie tylko wiersze, lecz 
także reportaże z podróży po 
Związku Radzieckim. Kilka li­
stów czytelników, które napły­
nęły po wydrukowaniu „nota­
tek z podróży na radziecki Kau­
kaz" — świadczą, że czytano je 
z zainteresowaniem, gdyż mówiły 
o rzeczach nowych, nieznanych
przeciętnemu czytelnikowi. 

Ostatnio radio przypomniało
nam o Ryszardzie Daneckm. O- 
tóż w ramach audycii „z życia 
Związku Radzieckiego" w języ­
ku polskim (6. IV.) nadano re­
portaż z Instytutu Literackiego 
im. Gorkiego. ' Bohaterem pozy­
tywnym był nasz wspólny zna­
jomy ze szpalt gazety — bronił 
on pracy dyplomowej kończącej 
pięcioletnie studia. Kierownik 
seminarium prof. Kowalenko

podczas wręczania dyplomu po­
wiedział :

„Żegnając w imieniu literatów 
radzieckich, profesorów i stu­
dentów — Ryszarda Daneckie­
go, muszę stwierdzić, że był on 
jednym z przodujących słucha­
czy Instytutu. Dał innym przy­
kład, jak można połączyć zdol­
ności i systematyczność w pra­
cy.**

Następnie prof. Kowalenko o- 
świadczył. że praca dyplomowa 
R. Daneckiego uzyskała naj­
wyższą ocenę. Tą drogą składa­
my poecie serdeczne gratulacje. 
Dia informacji podajemy rów­
nież, iż ostatni okres pobytu w 
ZSRR poświęci on przygotowa­
niom do napisania wspomnień z 
podróży pod tytułem „Siadami 
sonetów krymskich". W tym ce­
lu zwiedził już wiele miejsco­
wości, w których przed stu trzy­
dziestu laty był Mickiewicz. Ze­
brane materiały będą wykorzy­
stane także do reportaży,- które 
ukażą się w prasie poznańskiej. 
Poeta listownie zapewnił nas, 
iż: „Nowy Świat” ma pierwszeń 
stwo".

Janusz Likowski
„Dzieckiem w kolebce, kto .

łeb urwał hydrze,
Ten młody zdusi Centaury...“

Odwagi uczy Mickiewicz. 
Wałki ze złem. Precz więc z 
gnuśnością — czyny muszą 
przemówić, by nadeszły lata 
szczęścia dla ludzkości, o ja­
kich nawet wieszczom niełatwo 
marzyć. Zduśmy więc głowę 
hydrze, chwytając się wszyscy 
za ręce... Poznajmy owego Cen­
taura, bądźmy świadomi, prze­
ciw komu kierujemy ostrze na­
szej woli, wiedzmy — kogo bi­
ja miliony podpisów, rosnące 
jak góra z ziarnek piasku — 
w miliard.

To nie taka obojętna spra­
wa, na nic ślimacza postawa 
trwania w skorupie. Dziś nasz 
glob jest już za mały, by kto­
kolwiek mógł żyć w neutral­
ności. Na nic odsuwanie się 
od sporów. Każdemu człowie­
kowi grożą amerykańscy Cen- 
taurowie. Szykują żagwie ter­
mojądrowe, od których niebo 
może zapłonąć nad oceanami i 
kontynentami. Nam nie jest 
obojętne nawet, czy szaleńcy 
atlantyccy tylko próbują no 
we typy bomb na archipelagu 
Wysp Marshalla. Tam bowiem 
już zrodziła się śmierć radio­
aktywna — dla zwierząt i lu­
dzi. Atomowy poligon ma pier­
wsze ofiary — japońskich ry­
baków. Podobno nawet ekspery 
mentatorzy, pozornie bezpiecz­
nie obserwujący detonację z 
pokładu wojennych statków, 
zostali groźnie poparzeni pro­
mieniotwórczym popiołem. Wy­
wołali eksplozję wodorową, któ 
rej sami opanować nie potra­
fili.

To była nauka.
Dla całego świata.
...że zapałkę atomową trze­

ba wyrwać z rąk ludzi pozba­
wionych etyki i moralności, 
dla których każdy wybuch 
oznacza dodatkowe dywidendy 
z przedsiębiorstw produkują­
cych bomby. Bo przecież na 
ich miejsce muszą powstać no­
we. Do magazynów, wojsko­
wych USA. A na tym polega 
atomowy business Dupont de 
Nemourów, Mellonów, Morga­
nów, Rockefellerów i pół tuzi­
na dalszych rodzin miliarder- 
skich.

To jest program pozytywny 
naszej epoki, dla którego warto 
się trudzić, warto zęby zacis­
nąć, warto się wyraźnie i sta­
nowczo opowiedzieć; przeciw 
wodorowym szaleńcom — za 
prawdą, dobrem i sprawiedli­
wością. By nawet neutralnego 
ślimaka nie poraziły promienie 
alfa, gamma lub beta, by la­
wina szybkich neutronów obra­
cała turbiny wielkich elektrow 
ni — a nie zapalała krwawej 
łuny na horyzoncie ziemskiego 
globu. Wołajmy więc co tchu 
w piersiach:

„Razem młodzi przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego są 

wszystkich cele;
Jednością silni, rozumni sza­

łem,
Razem, młodzi przyjaciele!...

A potem, gdy już wiemy ja­
kiego Centaura wypada zwy­
ciężać, gdy zdołaliśmy zdusić 
pomniejsze hydry, zbierzmy ra­
mię do ramienia i

„Dalej bryło z posad świata!
Nowymi cię pchniemy tory,
Aż zapleśnialej zbywszy się 

kory,
Zielone przypomnisz lata!"

Powiedzmy sobie — musimy 
się stać godnymi nadchodzą­
cych „zielonych lat", bo są one 
trudne jak cała epoka atomo­
wa. Musimy wyrabiać w sobie 
stanowczość. Hart. Siłę. Dla 
gigantycznego szczęścia przy- 

, . . , , , . szłych pokoleń — i bezpieczeń-
domo, z kogo się składającą, a stwa dla nas. Na dzień dzisiej- 
konkretną, nieliczną kastą naj- szy.

Ich czynimy odpowiedzialny­
mi. Ich ostrzegamy. Oni do­
skonale wiedzą przed czym... 
Dziesięć lat temu rozpoczął się 
w Norymberdze proces, w cza­
sie którego międzynarodowy 
sąd reprezentujący ludzkość 
stworzył now^ termin określa­
jący przestępstwo ludobój­
stwa. Za tę zbrodnię odpo­
wiedzieli przywódcy niemiec­
kiego faszyzmu. Nim swoje 
czyny wykonali — nie byli zna 
ni, przynajmniej niektórzy. 
Dziś znamy nazwiska wszyst­
kich, którzy mogliby zasiąść 
na ławie oskarżonych. Nie są 
cni bezkształtną masą, nie wia-

Anatol Stern

Autobiografia
olbrzyma

W dwudziestę piętę 
rocznicę śmierci 

rewolucyjnego poety

drapieżniejszych rekinów do­
lara, handlarzy radioaktyw­
nym unicestwianiem życia.

My — miliardem podpisów 
tworzymy prawo zabraniające 
używania broni atomowej, do­
magające się zniszczenia jej 
zapasów. I to stanowienie pra­
wa poprzez plebiscyt jest 
czymś realnym, konkretnym. 
Nasza wola wymierną potęgą, 
potrzebną ludzkości.

Ogień atomów może być jed­
nak dobrodziejstwem epoki... 
Nie przeklinajmy badaczy od­
krywających tajemnice rozpa­
du materii. Są oni na kształt 
współczesnych Prometeuszy, 
twórców przyszłego szczęścia 
naszej planety. Dajmy im tyl­
ko potęgę spracowanych rąk 
i prostych serc, by sprawom 
człowieka służyli, by szli za 
przykładem radzieckich fizy­
ków jądrowych, którzy zbudo­
wali pierwszą elektrownię o 
uranowym napędzie. Gdy ta 
siła ogarnie świat, czerpać bę­
dziemy dobrodziejstwa życia 
pełnymi garściami. Wtedy to 
mogą spełnić się słowa Mickie­
wicza o gwiazdach, które błękit 
rozjaśnią i rozproszą noc głu­
chą w krajach ludzkości...

• akże niewielu pozostało 
■' spośród tych, którzy wi­

tali Majakowskiego w maju 
1927 r. w Warszawie, którzy 
spędzali z nim długie godziny 
na rozmowach o człowieku i o 
poezji... Broniewski, Słonim­
ski, Stawar, Wat, Ważyk, 
podpisany i malarz Rafa- 
łowski — to chyba pełny spis 
tych ludzi sztuki, którzy na 
zawsze zachowali wspomnienie 
odwiedzin genialnego pisarza 
radzieckiego w naszym kraju. 
Nie żyje Tuwim, natchniony
poeta, który pierwszy przetłu­
maczył poemat „Obłok w spo­
dniach", nie żyje Mieczysław 
Szczuka, jeden z najbardziej 
twórczych architektów i grafi­
ków ówczesnych, redaktor cza 
sopisma lewicowego „Blok", 
któremu należy zawdzięczać i- 
nicjatywę zaproszenia Maja­
kowskiego do Polski... Obaj 
oni nie opuszczali niemal ani 
jednego z naszych spotkań z 
twórcą „Włodzimierza Iljicza 
Lenina".

Rok 1927 postanowił Maja­
kowski uczcić nie tylko spe­
cjalnie napisanym poematem 
„Dobrze" i szeregiem wier­
szy, ale zanieść również i po­
za granice swej ojczyzny wieść 
o tym, że świętuje ona dziesią 
tą rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej. Oto co sprowa­
dziło go do stolic Polski, 
Francji, Niemiec, Czechosło­
wacji, Bułgarii. Poetycki try­
bun ludu wziął na siebie rolę 
szeregowego agitatora. Tam, 
gdzie mógł, miał wieczory po­
etyckie, wygłaszał odczyty, 
tam, gdzie na przeszkodzie sta 
nęła mu nienawiść do Kraju 
Rad, spotykał się z artystami 
osobiście. Autorka książki 
„Majakowski w krajach demo­
kracji ludowej" pisze: „Po­
zbawiony możności publiczne­
go wystąpienia w faszystow­
skiej Polsce, poeta traktował 
każde spotkanie z pisarzami w 
Warszawie jako sprawę o wy­
jątkowym znaczeniu". Jego 
przyjazd do nas zbiegł się 
szczęśliwie z oddaniem do dru 
ku pierwszego polskiego wy­
boru jego utworów, którego 
szpalty zdążyłem jeszcze jako 
redaktor wyboru pokazać poe­
cie. Z jakim* skupieniem wczy­
tywał się w niezrozumiałe dlań 
słowa tekstów!... Z jaką uwa­
gą wsłuchiwał się w przekła­
dy nasze — Broniewskiego, 
Tuwima, Słonimskiego i in­
nych, czytane mu bądź przez 
tłumaczów, bądź przeze mnie... 
Jak nieomylnie wykrywał, po 
omacku domyślając się znaczę 
nia poszczególnych fragmen­
tów, nieścisłości rytmu!... A 
przy tym nie dając się prosić, 
czytał stale swoje rzeczy i 
zmuszał nas do czytania na­
szych, nie tylko dlatego, że 
był ciekaw ich treści, ale tak­
że dla osłuchania się, aby wni­
knąć w melodykę bratniego ję­
zyka.

Był obładowany swymi 
książkami, które nam rozda­
wał. Stawały się one poetycki­
mi relikwiami. Wygląd paru 
książeczek, jakie otrzymałem 
od niego, pamiętam do dziś le­
piej niż książki, które czyta­
łem przed rokiem. Jedną z 
nich był poemat o Leninie. 
Inna, wydana jeszcze w r. 
1923, była pierwszym wybo­
rem jego satyr i nosiła tytuł: 
„Majakowski uśmiecha się, Ma 
jakowski się śmieje, Majakow­
ski szydzi". Trzy równoległe 
kolorowe pasy przecinały tę 
książeczkę i poeta uśmiechał 
się. śmiał się i szydził z od­
dzielna na każdym z tych ko­
lorowych pasów.

Powierzchowność poetów 
bardzo rzadko zazwyczaj uzu­
pełnia ich twórczość. Bardzo 
rzadko tylko nie odczuwamy 
rozczarowania, ujrzawszy au­
tora wierszy, które kochamy. 
Inaczej z Majakowskim. Wy­
dawało się, że poeta, podobnie 
jak bohaterowie jego utworów, 
z trudem tylko może się po­
mieścić w wąskich ramkach na 
szej codziennej rzeczywisto­
ści. Kolos o barach olbrzyma, 
o szczęce, i pięści hoksera, a 
przy tym natchnionych, pałają 
cych oczach. Widząą go, rozu­
miało się, dlaczego musiał o- 
perować w swych poematach, 
takich jak „Wojna i Pokój" 
lub „150 000 000". miliono-

(Ciąg dalszy na str. 2)



Józef Pieprzyk

T*ram no
...Buczały i piszczały dudy, smyczek ze strun skrzypiec 

strącał skoczną melodię i w jej takt jak barwne motyle 
kręciły się pary. Długie spódnice fruwały, raz po raz któ­
raś tam z par popisała się przed grajkami udanym wiwa­
tem i to wiwatem ułożonym na poczekaniu. He śmiechu, 
wykrzykiwań i — dalej w petem u toku tan!

Starzy Gubańscy usiedli na ławie pod ścianą i patrzą. W 
szybach okien izby pełno dzieci, a V ’:że starszych Przyszli 
nasycić się muzyką i barwnymi strojami. Co pewien czas 
gospodyni wyniesie im po kawałku placka. Ale bardziej 
ściągnął ich tu czar pieśni i tańca. Bo to nie tylko wesele, 
ale pewnego rodzaju dzień pieśni i tańca urządzony u Gu- 
bańskich z okazji wesela. Innej przecież artystycznej im­
prezy we wsi nie było.

Było to przed prze zło 25 laty. Ostatnie prawdziwe wiej­
skie wesele w Babkowicach..

Niemałą też niespodzianką ' 
dla piszącego ten artykuł był 
widok podobnego wesela na 
popisach eliminacyjnych w 
Rawiczu. Opiekunowie życia 
świetlicowego Zakrzewie — 
Stachowscy, odtworzyli już gi­
nące pieśni i tańce. Pokazali 
„Wesele Zakrzewskie" w ca­
łej urodzie. Za uratowanie cen 
nego zabytku miejscowego 
folkloru i za przygotowanie 
tego widowiska publiczność na 
grodziła i wykonawców i orga 
nizatorów burzą oklasków. A 
niejeden ze starszych ludzi roz 
czulił się. Nie zginęły perły 
twórczości ludowej. Dziś za­
lśniły pełnym blaskiem.

Co mamusiom przypada 
do gustu ?

Przypatrywaliśmy się też 
pięknym popisom dzieci Szko­
ły Podstawowej nr 1 w Ko­
ścianie na tamtejszych elimi­
nacjach. Czerwieniły się wiel­
kopolskie „jaki", do taktu tu­
pały wysokie buty chłopców, 
a dziewczęta jak kwiaty jaś­
niały w korowodzie. Niestety
— był to tylko jeden jedyny 
szkolny regionalny zespół na 
kilkadziesiąt występujących i 
to w dodatku zespół nie wiej­
ski, ale miejski. Nie widzie­
liśmy na kościańskim przeglą­
dzie znanego już w całej Pol­
sce zespołu z Kiełczewa (po­
dobno kierowniczka zachoro­
wała), za to Bucz wystawił ze 
spół... góralski, a wiele szkół 
z innych miejscowości (nie tyl­
ko z powiatu kościańskiego)
— pokazało zespoły „krakow­
skie".

A tyle mamy przecież włas­
nych regionów, tyle własnych 
stro;ów i to już opracowa­
nych
Wina to duża kochanych ma

z i dyby ktoś chciał mi wmó- 
wić, że nasza prowincja 

, - , ... nie kryje w sobie swoistego
tyle pieśni 1 tańców aro,ku kłóciłbym sie do upa- 
> rlii7A knrhnnurn m«- _ r. , .ałego. Bo przypomnij my sobie

_ __ _____ _ Nie skądżeby. Zaopatrzę — głównie baby, a każda w
S? był teraz" pełen’ zadziwienia lekkie suknie — skądżeby »- „iowiec 'jestem. Po linii pe- sukni, więc poznaj? po tych

i ukrytego podziwu. - świet- >*»£*«* zetgeesów. sukniach Przecież
nie znacie teren... — Patrzy- * ziemi o wczesnej zf*n*e- Przygładził wątłe włosy na wam, ze Zahacie dostało suk- 
łem w dalszym ciągu przez temat został obgadany, czubku głowy i odchrząknął no białe w niebieskie paski,
okno, a że jegomość zainte- aJa przekonany, stwierdzi- znacZąCO. Kroczyliśmy całą Kamionka — różowe sukno

„ . . resował mnie nagle, podtrzy- ksmy, ze jest juz dosc pozno, gromadka przez rynek. Każdy w kwiatki...
wiłem się uprzednio ze znajo- mywałem rozmowę: _ Pra- Jarmark kończy się i trzeba się za swoja „oka-
mymi, poszedłem do gospody. wie cały powiat dziś tutaj wracac. Wychodząc z gospo- zja“. Wziąłem jegomościa pod
Siedzieli tam już przy jed- ściągnął Ja wprawdzie tro- dy przysunąłem się do osob- ramję j mówię:
nym ze stolików dziadek Bła- chę tutejszych znam, ale nłka o grobowym głosie. _ Dwa miesiąCe tutaj sie-

Taki piękny czepek nosiły zęjczak z Jeleckim z Zahacia, przy takim zjeździe i ścisku Chciałem utrwalić w jakiś dzjCje j juz tak doskonale w
prtT pU Się rozeznać. jlk “TSJ/ap^ teren wgryźliście się, ludzi

tatem: — o, nic trudnego — u- ---- — ------------- .
Obserwowałem uważnie rv- — Tych ludzi wy znacie? — śmiechnął się rozbrajająco kiem, który razem, z JelecKim 

mień i gajowy Szafraniec. k o cn to „„ ]esz. Wskazałem na stojące przed SZCZerze i podobieństwo do wdrapywali się juz na jasą
Przysiadłem się i ja. Zjedliś- ’ ar,vtać Spostrzegłem zna drogerią trzy młódki i męż- trumniarza chwilowo zatarło furmankę. Usadowiłem się o- 
my obiad, gadamy o tym i o- Sme kobiety zi Zahacia Stały czyznę. Ledwie spojrzał w się. widzicie, ja zaopatru- bok nich i bez żadnych wstę-
wym, tak, jak to zwykle bywa, przy straganach gdzie sprze- lym kierunku. ię geesy, więc po towarze po- pów mówię: _
gdy zbierzemy się razem, a że dawano „manufakturę", czyli — Z Przepiórczyna. znaję. Wezcie sobie za ten - Wiecie, skąd te' ^Dyob0,k

zwa — towar na —Acha... To wy miejsco- przykład takie Zahacie Przy- Wskazałem na jadący
ubrania Zapyta- wy? dzieliłem im sukno białe w woz. — Z Lipin. A te.

L A. J
kohiety w zachodniej części na­
szego województwa i na Ziemi 
Lubuskiej. Nie zginie on zu­
pełnie, zdobić on będzie dziew­
częta niektórych naszych ze­
społów regionalnych. 

tek, które uważają, że dziew-'
czynie najładniej w stroju kra z otwieranych często drzwi _ jak tu
kowskim. a chłopcu, na przy- ciągnęło nieco wilgocią, bo pj-aszcze j 
kład, w góralskim. A prze-[pogoda była trochę nieszcze- lem p0<ichwytliwie, 
cięż — czymże gorsze nasze gólna, więc na stoliku poją- jąc ręka: 

e,orv,zxł„inr.izi“ hisUii- wiła się wkrótce butelczyna — Cl ludzie skąd? Znacie
tęgiej monopolówki, propozy- może?
cja bojącego się reumatyzmu _ A to zahackie baby — 
dLziadka Błazejczaka, kielisz- odparł skwapliwie głosem nie 
ki, zakąska i rozmowa zeszła mniej grobowym niż uprzed- 
na tematy górnolotne. Trud- nt0) jednak z wyraźnie już 
no teraj; byłoby przypomnieć brzmiącą nutką zadowolenia, 
sobie czego właściwie doty- widać wzbudziłem w n:m za- 
czyła, bo po butelczynie dziad ufanie. Przedtem nikt się nim 
ka Błażej czaka zjawiła się przy stoliku nie zajmował, 
druga, zamówiona przez Je- dopiero ja pierwszy zrobiłem 
leckiego, jedno można by ten Wyłom. Nachylił się, i 
stwierdzić z całą dokładno- wskazując na rynek, zaczął 
ścią rozmowa była interesu- mi objaśniać:
jąca. Tylko nieznajomy o — Te przy straganach nie- 
twarzy trumniarza nudził się daleko apteki, to z Kamion- 
całkiem wyraźnie, zresztą j&k k.b ą tam trochę dalej, wi- 
że mogły go zająć rozważania dżicie, te pięć kobiet z dzieć- 
o niezwykłości ludzkiego ży- mi, to z Ej szyszek. Jedna mię 
cia? Taka twarz mówi już dzy nimi, taka wysoka i chu- 

rodność"należy zachować, ona ! sama^ za siebie. Ale gdy w da widzicie, to z Rudzka...
Szcze bardziej upiek pewnej chwili zwróciła moją Tu niezbyt w porę zagad- 
nJ nrzvkład mó-! uwkgę grupa kobiet stoją- nął nas Jelecki i rozmowa z 

Sżpa nodufyć Mazowsze", w1 cych niedaleko przy strągą- coraz bardziej interesującym
ętrói dziewczęcy 'nie, dobrze widoczna przez mnie nieznajomym, urwała 

róż^ si] od innych, chociaż 1 okno gospody, kłócących się się. Umilkł, a przy stoliku

„szamotulanki" czy „bisku- 
pianki"?

Jeśli już jesteśmy przy spra­
wie stroju, nasuwa się jeszcze 
jedna uwaga. Przegląd festiwa 
Iowy wykazał, że w!ele zespo­
łów ma stroje takie same, a 
więc spódnice o takich samych 
kolorach, deseniach, takie sa­
me przepaski, kołatki, wstą­
żki, td. Słowem — jak u woj­
ska, jednolite mundury. A prze 
cięż jeśli mamy podtrzymać 
dawny strój, pamiętać musimy, 
że dziewczęta jakkolwiek ubie 
raty się podobnie, przecież róż 
nie. Spódniczki i inne często 
stroje różniły się kolorem i o- 
zdobami a nawet w kroju by­
wały odchyleń a. I tę różno-

całość jest utrzymana w swoi­
stym regonalnym stylu.

Bardziej
patrzeć wokół siebie
A teraz repertuar. Prawie 

wszystkie nasze zeszły regio­
nalne pokazały wiązankę zna­
nych tańców wielkopolskich. 
To za mało. Zespołom trzeba 
sięgnąć do innych, . niemniej 
pięknych naszych utworów ta­
necznych. Przykładem niech 
będzie zespół z Poniatowa (po­
wiat Turek), który ożywia' już 
swój region goszczanowski. 
Harcerze w Koninie pokazali

zapomniany taniec „drabant" 
w strojach borowiackich, za co 
publiczność gorąco im dzięko­
wała a wielu starszych ze 
wzruszenia nos wycierało. A 
jeszcze inne tańce jak ,,go- 
lorz", „miotlorz", „szewski" 
czekają na odtworzenie i włą­
czenie do repertuaru zespołów 
tanecznych.

Oczywista, nie wynika z te­
go, że występujemy za wyeli­
minowaniem obcych tańców i 
pieśni na naszym terenie. Z 
przyjemnością oglądaliśmy bia 
łoruski „Korowód dziewczęcy" 
w kilku eliminacjach powiato­
wych. Sensację wzbudził w 
Rawiczu ludowy taniec czeski 
w wykonaniu młodzieży z Ugo 
dy. Ciekawość naszą wzbu­
dziłby również ludowy taniec 
węgierski i każdy Inny. Tym 
niemniej w programach na­
szych zespołów przeważać po­
winny wielkopolskie utwory 1 
stroje.

Znów o „śladach Kozła
lubuskiego44

W dyskusjach na ten temat 
nauczycielstwo, które najwię­
cej serca 1 pracy wkłada w or

Na zdjęciu zespół taneczny Szkoły Podstawowej nr 1 
w Kościanie w strojach regionalnych, iv których loystąpił 
na eliminacjach.

O POŻYTKU ŚMIECHU
lekka Wł. OdojewsM

late groszki. I tak każda gmi­
na co innego. Każda inny 
towar po kilka wałów, żeby 
nie narzekali, że mało. Jak 

jako dzielnych, „oblatanych" w jeden rok nie zużyją, to
ludzi. Wszystko więc było zro zostanie im na przyszły, naj- 
zumiałe. — Od którego roku ważniejsze, żeby było. Trzeba

o coś, rzekł niskim z
. , , . „ upiornym głosem:chocby taki Ryctywoł. Oto, co _ To ludzie z Lipin. _ . . ---------

mi się tam wczoraj przyda- Głos wspaniale harmonizował wywiązała się dłuzsza debata już tutaj siedzicie?
z twarzą właściciela. Zaprag- ° tegorocznym jesiennym Znowu mi się przyjrzał, po- 
nałem leszcze raz £0 usły- spławie, który juz chyba nie tem wzdrygnął ramionami.

—_ Co znów ,;od którego
rzyło:

środa to była niezwykła 
' zbiegł się właśnie skup żywca, szeC- 
i wolnorynkowy przetarg na 
! bydło i comiesięczny jarmark.
I Na targowisko i ja się wybra­
łem, rzecz to bowiem nie 
byle jaka, przepuścić szkoda. 
Zakupiłem najrozmaitszych 
miejskich wiktuałów, połazi­
łem, pooglądałem co było do

potrwa długo, gdyż wszyst- 
mniknałpm kie oznaki na niebie i ziemi 

Ciekawym’; o co się kłócą? ’ wskazują na wczesnyzimę.
— Nie wszyscy z Lipin — Niezupełnie zgadzałam sę 

rzekł ze znawstwem. — Te ze zdaniem starych znawców 
trzy kobiety z boku, to z pogody: Błazejczaka i Sza- 
Mszar. a ta jedna, co teraz franca, bowiem dni z małym 
podchodzi, to z Pajęków... wyjątkami były ciepłe tak

Acha... — Mój pomruk nawet kobiety nosiły jeszcze — - skądzeby za—
na niebie

ziemi obabami o jakieś gliniane 1 ukryteS° . i
naczynia, zresztą pięknie zdo- nie znacie teren... Pat y- „ 
bione, których i tak nie mia­
łem zamiaru kupić, a że umó

Basałyga z Pajęków z jakimś _ pewn pewnie„. 
nieznajomym . męzczyzną o kł nieznaj£my
sinej twarzy sprzedawcy tru- J

ganizowanie życia świetlicowe­
go, zwróciło uwagę na brak 
opracowań pieśni i tańca z 
naszego terenu. Polecić Już 
można dziełko J. i M. Sobie­
skich „Siadem Kozła lubuskie­
go" nakładem Państw. Wy­
dawnictwa Muzycznego. W 
zbiorze tym znajdziemy wiele 
utworów obejmujących nie 
tylko region Żbąszynia, ale i 
centralne powiaty naszego wo­
jewództwa. Równocześnie 
zwracamy się do wydawców o 
przyspieszenie druku dalszych 
prac obu naszych poznańskich 
muzykologów z zakresu pieśni 
i tańca. To, co zostało z tak 
wielkim trudem zebrane przez 
J. i M. Sobieskich, nie może 
tkwić w zapiskach i maszyno­
pisach, ale winno wejść w ży­
cie — jako zrehabilitowana, 
zawsze piękna i wiecznie żywa 
twórczość ludu pracującego.

Podsumowując tegoroczne 
eliminacje powiatowe trzeba 
stwierdzić, że mimo omówio­
nych już usterek zespoły po­
kazały znacznie wyższy poziom 
od poziomu z lat minionych. 
Nie było już dziewcząt w prze 
braniu chłopców, a sami chłop 
cy wykazali, że w tańcu mogą 
śmiało dorównać dziewczętom. 
(Przykład Buczą, Ugody, Ko­
nina, Kościana, Wągrowca.) 
Do pełnego korowodu tańca i 
pieśni włączyli się i starsi. 
Przeszło 70-letni chłopi popi­
sywali się wiwatami na „We­
selu Zakrzewskim". W zespo­
le tanecznym z Międzychodu 
(pow. Śrem) tańczył jeden ze 
starszych obywateli, znajdują­
cy się „pod 60-tką"l

wskazu-

,vs. U. Derwich nę‘iiśmy"Vgi5nn^o' "śm‘e- 
chem. Widać stan ten jest za- 

Spojrzał na mnie zdziwiony niebieskie paski. Kamionka raźliwy gdyż nie biorący m 
i jakby lekko urażony. dostała różowe sukno w kwiat orzedmo udziału w- rozmow

— Skądże! Z wojewódz- kit Lipnie — pepitę popielato- fuińnan także zach^°^ie 
twa mnie przysłali na tere- czarną, Przepiorczyn - dużą Ale taki smiech to zdro ;
nowa robotę. kratę, Mszary — popielaty poza t ym bywa zwykłe za om

Na terenową mówicie. No, materiał w białe groszki, Du- czy dla tego, który dał
tak — Terenowców znałem dy — biały materiał w popie- niego powod.

Autobiografia olbrzyma
(Dokończenie ze str. 1) | Jeszcze jedna podstawowa wła-

wyml masami ludzkimi dla- go^Mreg^dokonal 
czego w swym buntowniczym brźe" ”u°
„Obłoku w spodniach" lub j JNie znac t b 
„Człowieku dokonywał rewo-, h nnezia ta narnri-/ih ■ e^’lucji nie tylko na ziemi, ale w ry f iak AfPnf, „k? s1?. (xl 
kosmosie całym, dlaczego wresz i ' Mafakc>wski z\x X,Zeu~ ci= on właśnie wziął „a siebie | ^^TZwaiat SHfcŁ 
rolę nowego Danta oprowa- d2lctwa Jj, schvlk” “ * 
dzającego nas w heroiczny j*
komicznym widowisku naszej ...ł..

- „Misterium-buffo" darni wielkich poetów prze 
szłości rosyjskiej, takich jak 
Dzierżawin, Puszkin, Niekra­
sow, i wprowadził do poezji

Mickiewiczowskie- Jammi-ijęzyk P°t0€zny’ musiał ZWaj. jyncK.ewiczow skic. „jam mi czyc poklisy esteryzmu. A ieri 
lion, bo za miliony... A także , nak jz}ęki swej najściślejsze] 
znane powiedzenie Goethego, • łarznnU , rPWL1PkvmJ^

epoki"
po współczesnym piekle, czyść 
cu i raju. Gdy się czyta Ma­
jakowskiego, przypomina się

że pisarz, który nie czuje w 
sobie pragnienia, by pisać dla 
milionów, powinien w ogóle 
zaniechać pisania.

Majakowski mawiał o sobie,
że wskrzesił czasy trubadurów L steśmy zaledwie u progu po-
i minstrełów. Miał na myśli 
swoje nieprzerwane wędrówki 
po miastach swej wielkiej oj­
czyzny, miał na myśli swoje 
częste podróże zagranicę, do 
Europy i obydwóch Ameryk 
— gdzie jak owi dawni wę­
drowni poeci, i on przemawiał 
wierszami bezpośrednio do tłu 
mów. Bardziej jednak niż tru- 
badurem_piewcą miłości, był 
niewątpliwie poeta bohater­
skim bardem, minstrelem, ooie 
wąjącym boje i zwycięstwa 
twórców pierwszej ojczyzny 
proletariatu. Ale zarówno w 
swoich poematach bohater­
skich, takich jak „Włodzimierz 
Iljlcz Lenin" i „Dobrze", jak 
i w strofach, które poświęcił 
miłości w „Kocham" i „O 
tym", lub w licznych wier­
szach — przede wszystkim był
poetą, wyolbrzymiającym^ człO| nocześnie ukryty sens i pięk- 

własnegowieka i świat, nadającym na­
szej rzeczywistości formy mo­
numentalne. Takie formy od­
najdujemy tylko w dziełach 
narodowych literatury świato­
wej — epopejach, sagach, le­
gendach i to właśnie pokre­
wieństwo tak nas porywa i u- 
paja w twórczości Majakow­
skiego. A przy tym, najbar­
dziej nawet „epickie" opisy 
Majakowskiego są pełne naj­
głębszego liryzmu.. Jego ro­
mantyzm rewolucyjny stopił 
bowiem z sobą nierozłącznie
te dwa rodzaje, które przez te­
orię literatury traktowane by- [y£ka olbrzyma' 
ły dotąd zawsze jako przeci-.
wieństwa — w tym kryje się ANATOL STERN

roku". Od trzech miesięcy! 
Ale długo tu nie wytrzymam... 
W takiej dziurze! Zaprowa­
dzę porządek i wracam — 
wydął usta.

— To wy z Komitetu? 
Uniósł brwi.

łączności z rewolucyjnym "pro­
letariatem i z życiem swego 
kraju, dokonał ostatecznie prze 
miany tak olbrzymiej w słow­
nictwie, składni i metryce p0, 
ezji jak nikt przed nim jeT

znawania tajemnic tej całko­
wicie nowej twórczości. I mo­
że dlatego tłumacze Majakow­
skiego mają w sobie często­
kroć coś z liierackich Koluim 
bów: ich poetyckie wyprawy 
kończą się niekiedy odkryciem 
zupełnie innych lądów niźli te, 
które zamierzali odkryć.

Kluczem jednak najbardziej 
niezawodnym do zrozumienia 
poezji Majakowskiego jest 
świadomość — że we wszyst­
kim co napisał, był przede 
wszystkim genialnym lirykiem. 
W wielkim ,,JA“ poety, jak 
tęcza w kropli wody, odbijają 
się codzienne sprawy ludzkie 
— i dlatego niezmierzone rze­
sze czytelników Majakowskie­
go, poznając zawarte w jego 
twórczości tajemnicze życie po 
ety, zaczynają rozumieć rów­

no swego wiasnego życia. 
Twórczość bowiem wielkiego 
pisarza radzieckiego nie jest 
w końcu niczym innym jak pa 
miętnikiem lirycznym poety, 
dla którego jego osoba stano 
wiła nierozłączną całość z je­
go krajem i jego narodem. 
Przeżywając i opisując dzieje, 
cierpienia, rewolucję, klęski i 
zwycięstwa swego narodu, Ma 
jakowski przeżywał i opisywał 
swoje własne dzieje: swoje 
własne cierpienia, bunty, klę­
ski i zwycięstwa. Twórczość 
jego — to autobiografia poe-

dbać o potrzeby świata pra­
cy. — Zapalił się, lecz ja je­
szcze nie dość wprowadzony 
w jego metodę rozpoznawania 
tutejszych przerwałem:

— No, dobrze, aie skąd wy 
znacie wszystkich ludzi z po­
wiatu?

— A skądże znam?! Wcale 
nie znam, ale że na targowi­
sku — zatoczył ręką wokoło

Ach prawda, prawda. 
Mówiliście! — rzuciłem, na­
gle osłupiały. — świetnie, do­
prawdy świetnie! —zająkną­
łem się i dodałem spiesznie: 
— No, to do widzenia, bo mnie 
jeszcze zostawią... — Pogna­
łem za dziadkiem Błażej cza.-

cie? — Wskazałem na idącą 
brzegiem ulicy grupkę. 
Przepiórczyną. A tamte. 
Wskazałem na stojące przea 
kościołem. —* Z Rudzka A...

— Coście, powariowali?’-. 
przeraził się dziadek Błażej- 
czak

Ale tu Jelecki wziął mnie 
nagle w obronę.

— Nie zwariował, pręcmo 
mu zresztą przejdzie Na P© 
no przejdzie. Przecież on ga­
dał z naszym zaopatrzeniow­
cem. Stąd to... .

I wtedy dziadek, iakby za 
skinieniem różdżki czarodziej 
skiej, rozchmurzył się natycn 
miast. Wszyscy trzej grucn-



Na prawach 
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■jeśli kto przyjezdny zapyta 
J poznaniaka o to, co war­

to w Poznaniu zwiedzić czy 
zobaczyć, ©trzyma w odpowie 
dzi litanię zabytkowych bu­
dynków: Muzeum Narodowe 
i jego „filię" w Ratuszu, Mu­
zeum Prehistoryczne, Mu­
zeum Starych Instrumentów 
— i na tym koniec. Mieszka­
niec Warszawy czy Krakowa 
do podobnej listy doda jeszcze 
na pewno — pierwszy „Za­
chętę", drugi — „Pałac Sztu­
ki". Czyżby Poznań rzeczywi­
ście nie posiadał salonu wy­
stawowego? Owszem ma, ale 
tak zakonspirowany, że nawet 
wielu rdzennych poznaniaków 
nie wie o jego istnieniu. To 
maleńki lokal Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych 
przy al. Marcinkowskiego, na­
przeciw Poczty Głównej. 
Wchodzi się do niego przez 
pod/.erze i nowoprzybyłego 
uderzy przede wszystkim pa­
nujący na sali półmrok — 
mimo górnego oświetlenia. 
Rozmieszczenie obrazów przy­
pomina raczej lamus niż wy­
stawę. Obrazy wiszą w po­
dwójnych rzędach i tak gę­
sto, że patrzącemu troi się w 
oczach. Brak dystansu, odde­
chu i perspektywy dla nale­
żytej oceny obrazów i rzeźb.

Poza bieżącymi wystawami 
Oddziału Poznańskiego Związ 
ku Polskich Artystów Plasty­
ków pokazuje się tu także 
wystawy doroczne oraz sze­
reg okrojonych, ze względu 
na brak miejsca, wystaw z in­
nych ośrodków lub małe frag 
menty wystaw ogólnopol­
skich.

Sam lokal związkowy przy 
placu Wolności 4 składa się 
z małej salki wystawowej, bę­
dącej właściwie dużym poko­
jem, opatrzonym szklanym 
sufitem, za którym mieści się 
odgrodzona przepierzeniem 
klitka, siedziba administracji.

Nie wszyscy zdają sobie 
sprawę, że z powodu braku 
odpowiedniego lokalu wysta­
wowego poznaniacy pozbawie­
ni zostali takich imprez, jak 
wspaniałe wystawy sztuki ra­
dzieckiej, hinduskiej, chiń­
skiej, wystawy tkanin i ma­
larstwa francuskiego itd. Wy 
mieniam tylko parę wystaw 
oglądanych przez Warszawę i 
Kraków. Nie mogły one przy­
być do Poznania, bo po pro­
stu nie miały się gdzie po­
dziać.

Na podstawie przykładów 
Warszawy czy Krakowa, wi­
dzimy, że ośrodki te potrafią 
rozbudzić u szerokich mas 
żywe zainteresowanie plasty­
ką. Każde dziecko tych miast 
było tam niejednokrotnie — 
a ileż z dzieci poznańskich 
trafia do małej, ciemnej sal­
ki wystawowej? A przecież 
dzieci — to przyszli konsumen 
ci sztuki, a niektóre z nich — 
to przyszli artyści. Ograni­
czając ich kontakt ze sztuką, 
zubożamy ich życie, przekre­
ślamy jedną, jakże ważną, 
dziedzinę wychowawczą.

Społeczeństwo poznańskie 
domaga się stanowczo odpo­
wiedniego lokalu wystawo­
wego. Dość prowizorium. Chce 
my oglądać ciekawe wystawy 
zagraniczne i ogólnokrajowe, 
nie chcemy być Kopciusz­
kiem w dziedzinie plastyki.

Na jednej z wystaw urbani­
stycznych w 1951 roku poka­
zano efektowny projekt inż. 
Cieślińskiego reprezentacyj­
nej zabudowy placu Wielko­
polskiego, obejmujący budy­
nek Centralnego Biura Wy­
staw Artystycznych, Dotych­
czas nic nie słychać o jego 
realizacji. Nasuwa się tu jesz­
cze inna sugestia: budynek 
Odwachu na Starym Rynku, 
Jako duże pomieszczenie par­
terowe, położone w central­
nym i reprezentacyjnym 
Punkcie, również nadawałby 
się po małej przebudowie do 
tego celu. Jeszcze czas, a wła­
ściwie już ostatnie chwile, 
aby usunąć ten bolesny dla 
miasta brak i umożliwić pla­
styce godne wystąpienie w 
okresie Targów.

W. S.

Mózg a świadomość (IV)

Dwa układy sygnałów
lednym z zagadnień, które 

dręczyło przez długie wie­
ki niemal wszystkie religie 
świata (a które i nauce spra­
wiło wiele kłopotów), była kwe 
stia, czy zwierzęta mają du­
szę.

Teologie na ogół wydawały 
wyrok bezapelacyjny: zwierzę­
ta duszy nie mają, w swym za­
chowaniu kierują się „ślepym" 
instynktem.

Nauka nie była tak apodyk­
tyczna w swych sądach. Także 
zwierzętom przyznała wiedza 
współczesna „prawo do duszy". 
(Rzecz zrozumiała w znaczeniu 
psychologicznym tego słowa, a 
nie metafizycznym.)

Jak w wielu innych, tak i w 
tym wypadku racja jest po 
stronie nauki.

Trudno oczywiście mówić o do 
znawaniu uczuć i myśleniu pier­
wotniaka, wymoczka, ameby — 
istot o niesłychanie prymityw­
nym jeszcze układzie 'nerwo­
wym. Jednak, gdy mamy do 
''zynlenią ze zwierzętami znaj­
dującymi się na wyższym szcze­
blu rozwoju — sprawa przedsta­
wia się już całkowicie inaczej.

Jeszcze w końcu XIX wieku 
jeden z uczonych przeprowadzał 
doświadczenie z szympansem, 
które stało się wielokrotnie po­
wtarzanym niemal we wszyst­
kich nodręeznikach psychologii 
(bo też nader przekonywającym) 
nr^ykłcdem wysokiej inteligen- 
eii tyeh zwierząt. Szympans do­
wiódł w tvm doświadczeniu, że 
notra?1 celowo posługiwać się 
narzędziami. Aby dos!egnąć za- 
wieszonei u szczytu klatki wiąz­
ki bananów, zbudował on sobie 
z luźno rozrzuconych skrzynek 
wieże, no które j sie wdrapał i w 
ten sposób zdobył upragnione 
owoce.

że zwierzęta mvślą — udo­
wodnił także niezbicie Pawłów 
w tokj.1 swych badań nad odru­
chem warunkowym.

A jednak między światem od­
czuć, reakcji psychicznych zwie 
rzęcia, nawet najinteligentniej­
szego wśród wszystkich zwie,- 
rząt, a psychiką człowieka ist­
nieje zasadnicza, jakościowa 
różnica.

Myślenie w działaniu
Działalność układu nerwowe­

go polega z jednej strony na 
łączeniu i integracji pracy 
wszystkich części organizmu. 
Są to niższe czynności układu 
nerwowego. Z drugiej zaś — 
na wytwarzaniu związków mię 
dzy organizmem a otoczeniem 
i utrzymywaniem równowagi 
między organizmem a warun­
kami zewnętrznymi. Są to Wyż­
sze czynności nerwowe. Psy­
chologia nazywa te wyższe 
czynności nerwowe także za­
chowaniem się zwierzęcia i 
człowieka, czynnościami psy­
chicznymi.

Podstawowym mechanizmem 
wyższych czynności nerwowych, 
zarówno zwierząt jak i czło­
wieka jest odruch warunkowy. 
Zakres myślenia rodzący się 
w wyniku powstawania wiel­
kiej ilości odruchów warunko­
wych jest jednak u zwierzęcia 
nader wąski. W mózgu zwie­
rzęcia świat zewnętrzny od­
zwierciedla się jedynie bezpo­
średnio. Zwierzę nie jest zdol­
ne do abstrakcji. Oznacza to, 
że zwierzę potrafi jedynie wy­
odrębnić z otaczającego świata 
poszczególne przedmioty, po­
trafi poznawać je, ale nie wy­
chodzi poza granicę dobrego 
orientowania się w otaczają­

Wielka rocznica
filmowej taśmy

całej Francji przygotowuje
’ c-1 a ii rn ni r* * flfl 11

sześćdz esięciolecia kinematogra­
fii. Jako pierwszy publiczny 
seans filmowy świata przyjęło 
się datę 38 grudnia 1895 roku. 
Tego dnia .w Paryżu brac<a Lu- 
miere demonstrowali swe krót- 
kometrażowe filmy. Żaden z 
nich nie był wyświetlany dłużej 
niż kilkadziesiąt sekund. Ze 
względu na niespodziewany suk­
ces „ruchomych obrazów" od­
było się tego dnia 35 seansów — 
ilość nigdy później nie przekro­
czona.

Główne uroczystości odbędą 
się w Lyonie, gdzie kinema­
tograf został wynaleziony 
przez braci Ludwika i Augusta 
Lumlńre‘ów oraz w Paryżu. Prze 
widuje się retrospektywne poka 
zy wszystkich filmów znajdują­
cych się w filmotece paryskiej 
wraz z jedynymi na świecie ko­
piami firnów francuskich i an­
gielskich wykupionych i zniszczo

cych go warunkach, pozwala- j 
jącego mu na przystosowanie 
się do nich.

Takie myślenie polegające na ' 
bezpośrednim odbiciu zjawisk 
i przedmiotów obiektywnej rzę- ' 
czywistości działającej na na­
rządy zmysłów, myśleni£ cha­
rakterystyczne dla zwierząt — 
Pawłów nazwał reakcją na 
pierwszy układ sygnałów. Jest 
to myślenie konkretne, myśle­
nie .w działaniu.

W procesie myślenia człowie­
ka występują natomiast jesz­
cze inne czynniki, jakościowo 
różne.

Sygnały sygnałów
Marks stwierdził, że „życie 

myśli przejawia się w języku".
Może ono istnieć i rozwijać się 
jedynie na bazie materiału ję­
zykowego.

Zdolność myślenia ludzkiego 
związana jest z wysokim stop­
niem rozwoju mózgu. (Z roz­
wojem płatów czołowych.)
Myśl ludzka jest jednocześnie 
wytworem rozwoju społeczne­
go. Myślenie ludzkie uwarun­
kowane jest społecznie, powsta­
ło bowiem w wyniku i na pod­
stawie społecznej, produkcyjnej 
działalności człowieka,^ludzkich 
form współżycia. Polega ono na 
uogólnieniu za pomocą słów, po 
jęć — odbicia rzeczywistości, 
sygnałów rzeczywistości. Czło­
wiek potrafi poznawać i 0<^-ftcesu 
zwierciedlać w swej świadomo-^ 
ści fakty, bodźce, zjawiska znaj 
dujące się poza zasięgiem jego 
zmysłów jedynie dzięki odbio­
rowi sygnałów słownych.

Pawłów uzasadnia ten fakt 
następująco:

„W rozwijającym sie świecie 
zwierzęcym, na szczeblu czło­
wieka mechaniziń czynności ner 
wowych otrzymał nadzwyczaj­
ne uzunełnienie. Dla zwierzęcia 
sygnałami -świata rzeczywiste­
go są prawie wyłącznie podraż­
nienia i ich ślady w półkulach 
mózgowych, dochodzące bezpo­
średnio do specjalnych komó­
rek wzrokowych, słuchowych i 
innych receptorów organizmu. 
Wszystko to i my mamy jako 
wrażenia, czucia, postrzeżenia.
Jest to pierwszy system sygna­
lizujący rzeczywistość, wspól­
ny nam i zwierzętom. Słowo 
zaś stanowi drugi, specjalnie 
nasz system sygnalizujący rze­
czywistość, będący sygnałem 
pierwszych syanalów. Słowo 
zrobiło nas ludsmii".

bez pomocy bodźca naturalnego, 
powodującego odruch bezwarun 
kowy. U zwierzęcia nigdy nie 
występuje proces oderwania się 
słowa od konkretnego bodźca, 
od konkretnego przedmiotu.

Przykładowo biorąc: zwierzę 
uskoczy, o ile ujrzy walące się 
drzewo lub usłyszy podejrzany 
trzask. Tak samo postąpi rów­
nież w identycznej sytuacji czło­
wiek. Ale uskoczy on także na­
wet wówczas, gdy nic nie spo­
strzeże, lecz usłyszy okrzyk: 
„Drzewo się wali“, lub: „Ucie­
kaj, niebezpieczeństwo!".

Uzupełnienie teorii 
ewo?uc4i

Pawłów udowodnił, że dzia­
łalność psychiczna jest rezul­
tatem fizjologicznych czynności 
określonej masy mózgu, że „du­
sza", zjawiska psychologiczne 
— to fizjologiczna reakcja ko­
mórek mózgowych na zespoły 
bodźców.

Dokonał on przejścia od starej 
fizjologii analitycznej do no­
wej — syntetycznej, stworzył 
zwartą teorię.

Nie na tym jednak polega 
wyłącznie jego zasługa.

Nauka Pawłowa jest konty­
nuacją a jednocześnie rozwinię­
ciem i uzupełnieniem teorii e- 
wolucji. Pawłów bowiem wyjaś­
nił mechanizm zależności mię­
dzy organizmem a środowi­
skiem, wyjaśnił mechanizm pro 

przystosowywania się 
istot żywych do wymogów śro­
dowiska w7 wyniku działalności 
ich układu nerwowego.

Jego teoria jest jednym z 
najważniejszych odkryć, po­
twierdzających prawdę mate- 
rialistycznego, naukowego po­
glądu na świat.

T. JĘDRZEJEWSKI

Kilka uwag o „Opowieściach leskich"
Nie potrafię odpowiedzieć czy 

autor bawił w Małopołsce 
kiedykolwiek i czy osobiście za­
poznał się z topografią wyda­
rzeń leskich; czy rozmawiał z s£ąpjen|a przecież nie od-
ludźmi, czy oglądał miejsca 
koncentracji, bitew i potyczek.
Z lekkim sercem możemy zre­
zygnować ze stawiania podob­
nych pytań. Zrezygnować? Tak, 
ponieważ debiut W. Odojew- 
skiego „Opowieści leskie" po­
traktujemy jako zjawisko lite­
rackie, a więc jako fakt spo-

Drugi układ sygnałów: mo­
wa, słowo — jest bodźcem rów­
nie materialnym jak bodźce 
działające na pierwszy układ 
sygnałów. Ale jest systemem 
znacznie ogólniejszym i wyłącz­
nie międzyludzkim. Mowa sta­
nowi z kolei fizjologiczną pod­
stawę abstrakcyjnego, posługu­
jącego się oderwanymi poję­
ciami myślenia ludzkiego, sta­
jąc się środkiem ęktywnego 
oddziaływania na świat ze­
wnętrzny.

Mowa ludzka, ludzkie myśle­
nie pojęciowe tworzy się na 
podłożu pierwszego układu sy­
gnałów. Abstrakcja wyrasta w 
oparciu o wrażenia zmysłowe.

Podkreślmy dla ścisłości, że 
zwierzęta także mogą zrozumieć 
pewne słowa nawet pewne ze­
społy słów, w wypadku, gdy 
wytworzy się w ich mózgu od­
powiednie połączenie, odruch 
warunkowy. Ale na zwierzęta 
słowo dz'ała poprzez swą formę 
fźwiękową, a nie treść. U zwie­
rzęcia nigdy nie udało się wy­
tworzyć odruchu warunkowego

nych przez Amerykanów, którzy 
na podstawie tych arcydzieł zre­
alizowali daleko gorsze filmy. 
Do tych zniszczonych arcydzieł 
należy film Marcela Carne „Le 
jour se leve“, Tilm ,,Pepe le Mo 
ko" Juliena Duviviera jeszcze 
raz zrealizowany w Ameryce pt. 
„Algiers", angielski film „Gas- 
light‘‘ Thorolda Dickinsona zni­
szczony przez Amerykanów i na 
kręcony pod tytułem „Morder­
stwo przy Thornton Sęuare". 
Dalszemu zniszczeniu przez 
Amerykanów uległy taśmy fil­
mów „Carrefour" (wersja ame­
rykańska „Crossroads"), ,.Mort 
du cygne" (wersja amerykańska 
„Unfinished dance"), wreszcie 
„Battement du coeur" (wersja 
amerykańska „Heartbeat").

łeczny, zdolny sam przez się do 
obronienia swojej racji pod 
warunkiem, że uzyska aproba­
tę wiary czytelnika.

„Opowieści" przenoszą nas w 
sferę historycznych zdarzeń. 
Postulat zatem dodatkowej 
wierności: wierności z doku­
mentem historycznym, z realia­
mi .obyczajowymi, topograficz­
nymi jest nieodzowny.

Mówią — książka ma błędy. 
Ludwik Grzeniewski w jednym 
z marcowych numerów „Po 
prostu" wytoczył filipikę, która 
nie tyle dezawuuje Odojewskie- 
go, ile jest dowodem złego sma­
ku i zarozumialstwa recenzen­
ta. Błędy debiutu są jak cień 
w słoneczny dzień. W niniej­
szym króciutkim sprawozdaniu 
nie idzie o ich wykaz systema­
tyczny, z tej choćby przyczyny, 
że charakter tych błędów jest 
dosyć specjalny, warsztatowy. 
Być może, że przy innej okazji 
uda się temu zagadnieniu wię­
cej miejsca poświęcić. Obciął­
bym tylko poruszyć trzy spra­
wy, które mni° jako czytelnika 
nie zadowalają.

Po pierwsze: koncepcja ca­
łości. Chwalono w prasie po­
znańskiej opowiadanie „Wia­
traki" jako słuszny akcent koń 
cowy w zamierzeniu całości. 
Jest to jedyny utwór zbiorfi, 
którego akcja rozgrywa się w 
Wielkopolsce. Nie znajduję u- 
zasadnienia dla takiego stawia­
nia sprawy. Zamiar pokazania 
solidarności klasowej chłopów 
naszego województwa z walką 
ludności Zachodniej Ukrainy, 
przeciwko ekonomiczno-mniej- 
szościowej polityce sanacji jest 
słusznym względem p o 1 i t y c z 
nym, ale w artystycz­
nym kształcie dzieła Odojew- 
skiego nie znajduje dostatecz­
nego uzasadnienia. Stąd „Wia­
traki" są . tylko dezynwolturą 
kompozycyjną.

Wszystkie te filmy przechowa- Po drugie: Motywy powsta­
nę dzięki troskliwości filmoteki nia. Znane ogólnie: nożyce cen, 
naryskiej będą pokazane pn- eksterminacja ludności ukraiń- 
bliczności w swej pierwotnej, sklej, społeczno-ekonomiczne za 
nieskażonej formie. ‘cofanie rejonu. Autor rezygnu-

NIEDŹWIEDŹ W ROTA TRESERA 
Dzieci Moskwy chętnie odwiedzają ośrodek naukowo-

oświaiowy im. Durowa, w którym kontynuuje się prace 
badawcze nad przyzwyczajeniami i zachowaniem się zwie­
rząt, rozpoczęte przez W. Durowa. W ośrodku znajduje 
się także osobliwy „teatr zwierzęcy", ogromna atrakcja 
dla dzieci. Na zdjęciu niedźwiedź j,Potap“ i pies „Ałma" 
w czasie popisów.

Fot — CAF

Przemysław Bystrzycki

je jednak z pokazania konkret­
nych, aktualnych powodów wy­

kopywanie dawnych akt pań­
szczyźnianych, ani drobne nie­
porozumienia z dziedzicem 
pchnęły chłopów do ujęcia za 
obrzynki i widły.

Po trzecie: Sprawa języka
Odojewskiego. Jest to zagad- ___ ___ ____ ______________
nienie złożone. W tradycji zbli- nje jest nadrzędną mądrością
żony bardziej do Turgieniewa, autorską, wmawianą czytelni- 
może do Paustowskiego, ulega, ( kowj na siłę. Wynika z obser- 
jak się wydaje, tendencjom tam , wacjj dziejów poszczególnych 
tej prozy: obfite krajobrazy, faz ruchu, przegląda się jak w 
specjalna ich funkcja w tkań- i zwierciadle w dolach i niedo- 
ce opowiadań — nastrojowa iach tamtych ludzi. Obicktyw-
raczej niż akcyjna. Ale nie o 
tym chciałem mówić, bo spra­
wy struktury to rezultaty tem­
peramentu i sposobu widzenia 
świata, a nie uchybienia. Są 
dzę za to, że język młodego au­
tora w dążeniu ' do. konkretno­
ści i jednoznaczności, do We­
wnętrznej harmonii i logiki 
zdania, obarcza się nadmier­
nym sztafażem szczegółów. I- 
stotne i pożyteczne dla książki, 
ze szczegółów potrzebnych, ró­
wnież istotne ale mniej poży­
teczne, że język tak obciążony 
jest „widzialny", przejść przez 
tę warstwę trzeba z uwagą, na 
wet z wysiłkiem. Cenię prozę 
(Nałkowska. Prus), która nie 
wiadomo jak wchodzi do głowy 
i od razu operuje obrazem.

* * *
Oto pokrótce niektóre cienie 

debiutu. Pod jakim słońcem pa- 
dły te cienie. Pod słońcem ta­
lentu i dużej ambicji. Do tego 
jeszcze powrócę. „Opowieści 
leskie" obejmują siedem opo­
wiadań. Które wyróżnić? Czy 
ciekawie zbudowanego „Poli­
tycznego": kilkuminutowa sce­
na w celi więziennej, gdzie au­
tor zręcznie ukazuje spory 
szmat życia bohatera, czy wstę­
pny „Brzeg", na mój gust 
nieco za długi, zwłaszcza w 
pierwszych partiach, a może 
„Wzgórze 511". Głosuję za „Pu­
łapką". Wstrząsa ona nie tyl­
ko wymową losu ludzkiego, 
przejmującą i tragiczną w fi­
nale, ale zadziwia jasną myślą 
przewodnią, słowem, jest świa­
dectwem dobrej roboty.

Odojewski w „Opowieściach 
leskich" nie uległ pokusom e- 
pickim. Poprzestał na opraco­
waniu kilku krzyżujących' się 
wątków osobistych. W wybra­
nych losach zamknął tragiczną 
prawdę ludzi, dla których wal­
ka o lepsze życie, nieprzemy­
ślana do końca, a więc sponta­
niczna i żywiołowa, musiała się
skończyć tragicznie, bo takie [żadne progi literatury nie będą 
są prawa historii. Kto zawinił,1 za wysokie.

że w tamtych warunkach po­
wstanie nie mogło się udać? 
Ludzie przecież byli. Raporty 
policji mówią, że „rządowi" dla 
stłumienia rebelii zgromadzić 
musieli siły przewyższające, po­
trzeby tak częstych niepokojów 
w latach pokryzysowych. Odo- 
jewski główną przyczynę klę­
ski upatruje w niedostatecz­
nym przygotowaniu ideowym 
mas i w Rraku sojuszu robot­
niczo - chłopskiego. Prawda ta

na wymowa książki nie ilu­
struje, ale artystycznie po­
twierdza słuszność tezy rewo­
lucyjnej o potrzebie takiego 
sojuszu.

Któż z bohaterów książki do­
świadcza jej najboleśniej?

Kłos występujący w opowia­
daniu „Wilki". Dzieje moralne­
go i fizycznego rozpadu grupy 
bojowej — to zagadnienie nie­
zwykle trudne. „Wilki" obrazu 
ją historię takiej degrengolady 
w sposób może niepełny, oparty 
głównie na obserwacji zacho­
wań, a nie przeżyć. Tym nie 
mniej ciśnienie problemu jest 
tak duże, że pobudza wyobraź­
nię czytelnika i każę domyślać 
się rzeczy niedomówionych. 
Stajemy przed polityczną i 
równocześnie najbardziej ludz­
ką tragedią: przed losem za­
gubionych wśród lasu nosicieli 
klęski, oderwanych od zaplecza 
i pozbawionych z powodu włas­
nej słabości możności nowego 
kontaktu z nieprzyjacielem. 
Oddział, dla którego zgasła na­
dzieja sensownej walki, a po­
została troska o własne bez­
pieczeństwo, wyradza się zwy­
kle w bandę. W oddziale Kłosa 
kryzys przechodzi po prostu: 
część ucieka cichaczem do do­
mu, część rozchodzi się myśląc, 
że jeszcze nie wszystko skoń­
czone. Dowódca skazany na sa­
motność umiera od ran zaszczu­
ty przez „granatowych".

„Opowieści leskie" Odojew­
skiego są linią pisarskiego 
startu. Cóż jako debiut zapo­
wiadają? Bez proroctw i nabie­
rania są dowodem talentu. Są 
dowodem dużej ambicji, odpo­
wiedzialności i stałej uporczy­
wej pracy nad sobą. Te prze­
słanki pozwalają przypuszczać, 
że poznańskie środowisko lite­
rackie w młodym prozaiku 
otrzyma twórcę, dla którego



Rys. F. Smieł owski
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— Goddam ! Znów podżegają do pokoju ! ...

Jest rzeczą bardzo trudną ro­
zeznać płeć pchły. Jeden 

tylko wypróbowany sposób u- 
możliwia to zadanie: trzeba le­
wą ręką uchwycić za grzbiet, a 
prawą ręką przystawić pod jej 
nos lusterko. Następnie wolniu­
tko postawić zwierzątko na lu­
strzanej tafli i bacznie je obser­
wować. Jeżeli pchła zatrzyma 
się bardzo długo i w dodatku 
przekręcać będzie główkę, to w 
jedną, to w drugą stronę — wia 
domo: o n a.

Uważny obserwator łatwo 
stwierdzi, że pcihły kochają cie­
pło. Jeśli przepędzisz je z cie­
płych miejsc, wówczas szybko za 
ziębiają się i kaszlą. Podobnie 
ma się rzecz z niektórymi ,,arty­
stami** z tym jednak, że ci nie 
zawsze się zaziębiają. Pchły kasz 
la bardzo cicho, gdyż są maleń­
kie. Sposób na podsłuchanie ka­
szlu jest prosty: wystarczy cho­
rą pchłę wsadzić do ucha.

Pchły są niezwykle ruchliwe. 
Przypominają niektórych lu­
dzi. Dzięki skoczności łatwo

1 przerzucają się z miejsca na 
miejsce, by. bawiąc krótko, skc 
czyć znów gdzie indziej. Ale zda 
rza się taka okazja, że można 
pchłę zatrzymać, wystarczy pod­
sunąć nieco miodu, którego cię­
żar gatunkowy jest nam znany, 
a już pchła skakać nie będzie 
ch ciała.

Pchły odgrywają dużą rolę w 
imprezach rozrywkowych. Nie 
można sobie wyobrazić np. cyr­
ku pcheł bez pcheł. Również na­
szych sal teatralnych. Rentow­
ność pcheł jest wielka: same 
bowiem szukają sobie pożywie­
nia wśród publiczności „Syre­
ny**, „Wypoczynku** czy „Sma­
kosza**.

Poza tym pchły lubią gryźć 
ludzi. Ludzie natomiast pcheł nie 
gryzą. Zbyt często zajęci są gry­
zieniem się między sobą.

(thn)

0 ĆZŁOWHEKM 2 DZWONECZKIEM

Każdemu jest znany choćby troszeczkę 
człowiek, przez życie idący z dzwoneczkiem.
Bywa naczelnikiem (choć czasem też pionkiem) 
i na ogół zawsze urzęduje z dzwonkiem.
Codziennie na bazie, wzdłuż uchwał, wytycznych 
zwycięsko wychodzi z życia burz rozlicznych.
Problemy zawiłe z dzwoneczkiem rozważa 
— stąd nigdy temu panu mylić się nie zdarza.
Gdy podjąć ma jakiś — dajmy na to — czyn, 
dzwoneczek odzywa się wiernie — „dzyn-dzyn".
„Czy można? Czy trzeba? Czy aby po linii? 
i czy się zawczasu inni znajdą winni? 
i jakie są szanse? czym za to obdarzą? 
co na to powie komitet lub zarząd?..."

Kiedyś w mym, biurze urządzono bal 
z udziałem bufetu, trzech pań, tyluż sal.
Naczelnik wezwał, spojrzał: „Rozumiecie? — 
jutro urzędować będziecie w bufecie!
Do pomocy — mówił — by było po linii, 
wybierzecie kogoś o dobrej opinii".
Zapomniawszy, że stoję przed człowiekiem z dzwonkiem, 
powiedziałem naiwnie: „Może z panem Bronkiem?"
„Z Bronkiem? Z elementem, co przeszedł zdradziecko 
obcą nam klasowo chorobę a ngielską?
I stryja miał przed wojną strażaka w powiecie?
Ten człowiek nie może pracować w bufecie!!!"

& / ’
Tam, gdzie głowa o sobie ni frazu nie zwątpi, 
dzwoneczek na dobre myśl wszelką zastąpi....

W trosce o żywego konsumenta
W związku ze zbliżającymi! tym samym oknie — sznurki, 

się Targami Poznańskimi na- powrozy i liny konopne, 
pływa do redakcji wiele li­
stów, których autorzy propo­
nują różne usprawnienia i 
pomysły w dziedzinie organi­
zacji wystaw okiennych. Mię­
dzy innymi zwrócono uwagę 
na fakt, że niektóre sklepy 
zajmują zbyt obszerne lokale. 
W związku z tym władze na­
szego miasta rozpatrują moż­
liwość łączenia niektórych 
placówek handlowych. W ten 
sposób na jednej wystawie 
znajdą się eksponaty dwóch 
przedsiębiorstw. Zestawione 
mają być takie towary, które 
w jakikolwiek sposób wzajem 
nie się uzupełniają. W przy­
szłości więc będziemy mieć ta 
kie na przykład wystawy:

Wystawa nr 1
Wyroby Poznańskiej Wy­

twórni Papierosów — oraz w

,ORBIS" PRZED ŚWIĘTAMI

P*** '“"lr*1.*:*1 ]Kotew*! [ uwiiiio 1

HISTORJA Z POPISEM
(popisuje się dyrekcja poznań­
skiego „Orbisu" — właściwą 

organizacją)

Wystawa nr 2
Sery topione PSS — oraz 

przetwory Państwowego Przed 
siębiorstwa „Bacutil“.

Wystawa nr 3
Czasopisma literackie — o- 

raz apteczny punkt sprzedaży 
środków nasennych. O

Wystawa nr 4
Wyroby garmażeryjne PZG 

— oraz paczki z ziołami na 
przeczyszczenie.

Wystawa nr 5
Wódki, likiery i wina — 

raz książki o zwalczaniu 
koholizmu.

- o- 
al-

Wystawa nr 6
Obrazy poznańskich piasty 

ków — oraz proszki od bólu 
głowy.

Wystawa nr 7
Meble z Centrali Drzewnej

— oraz punkt zbiórki odpad­
ków użytkowych.

Wystawa nr 8
Obrączki ślubne oraz wałki 

do ciasta i trzepaczki.
Jeden z czytelników propo­

nuje również, aby redakcja 
pomyślała o konkursie na naj 
brzydszą dekorację okienną. 
Do konkursu, który wkrótce 
ogłosimy, stanąć mogą wszy­
stkie sklepy, które wystawią 
w oknie najgorszy towar.

W oknach można'też umie­
ścić różne aktualne hasła, 
jak: „Czego nie ma w skle­
pie, znajdziesz na wystawie", 
„Precz z estetyką handlu", 
„Współzawodniczymy o tytuł 
najgorszego sklepu", „Ochra­
niaj muchy"

Wśród czytelników, którzy 
trafnie wskażą 10 najbrzyd­
szych sklepów, rozlosowane 
zostaną cenne nagrody.

I nagroda — nie zostanie 
przyznana, II — dożywotnie 
prawo nabywania towarów w 
sklepie, który zdobył w kon­
kursie pierwsze miejsce, III
— komplet wykałaczek luksu­
sowych PZG, IV — dwutygo­
dniowy pobyt w Zakopanem 
wraz z podróżą tam i z powro 
tern (na koszt wygrywające­
go).

MIK

Na woz...

IV ajgorzej, gdy wśród spo- 
kojnych ludzi znajdzie

się jeden taki...
Komisja kiwała dostojnymi 

głowami z powagą, właściwą 
tak ważnemu ciału, jak komi­
sja wynalazczości przy dużym i 
nakładzie pracy.

— Dobry projekt — rzekł 
jedeif członek.

— Projekt jest dobry — u- 
zupełnił trafnie drugi.

— Ale gdzie jest dokumen­
tacja? — spytał trzeci.

— Właśnie, gdzie? — zadu­
mali się wszyscy.

— Zrobię ją — powiedział 
twardo racjonalizator.

— No, no — pomyślała ko­
misja. — Ale niech robi. Co 
to szkodzi?

Racjonalizator zrobił, korni 
sja obejrzała.

— Dobra dokumentacja — 
rzekł jeden członek.

— Dokumentacja jest dobra
— dorzucił istotną uwagę dru­
gi-

— Ale kto ten dźwig zrobi?
— spytał trzeci.

— Właśnie, kto? — zadu­
mali się wszyscy.

— Zrobię go sam z kolega­
mi. Już jeden przecież zrobi­
łem, ten przy tokarce „Niles". 
Chodzi przecież — mówił twar 
do racjonalizator.

— No, no — pomyślała ko­
misja. — Ale niech robi. Nam 
to nie szkodzi.

Racjonalizator bardzo się u_ 
cieszył. Jeszcze bardziej ucie­
szyły się pracownice przyrzą- 
downi na W-7 w Fabryce Ma­
szyn Żniwnych w Poznaniu. 
Całodzienne noszenie ciężkich, 
20—30-kilogramowych przy­
rządów nie należy do łatwej 
pracy. Najgorzej, że trzeba je 
wnosić na półkę, wysoko. 
Niech się taka rzecz wysunie 
z ręki — strach pomyśleć.

— Dobry jest ten wasz po­
mysł dźwigu — mówił dyr. Jan 
kowski. — Ulżycie ludziom 
przy pracy. A ponieważ narze 
dziównia ma luzy, wykonają 
to szybko. Puścimy rzecz w 
ruch.

Rzecz dobrze puszczoną w 
ruch trudno utrzymać w jed­
nym miejscu. Zaczęła wędro­
wać po fabryce i tak sobie tę 
wędrówkę polubiła, że po dzie 
sięciu miesiącach z ledwością 
udało się zatrzymać ją — na 
biurku.

To był wi<Ski dzień dla ko­
misji.

— Dobry projekt — rzekł 
jeden członek.

— Projekt jest dobry — u_ 
zupełni! myśl drugi.

’ — Tylko my już go skądś 
znamy! — zauważył trzeci.

— Ale skąd? — zadumało 
się grono komisyjne.

— Nieważne skąd — roz­
strzygnął kierownik komisji.
— Nie zatrzymujmy się na 
marginesach, kiedy trzeba czy 
nu. Musimy załatwić wszyst­
kie zaległe wnioski. Jest wy­

lk POCZTA NOWEGO

Iza z Garbar. — Wiersze nie 
do druku. Może zauważone 
usterki opisze Pani prozą?

Marian Łucki, W-wa. — Z na­
desłanego materiału nie skorzy­
stamy.

Kazimierz Urbański, Ustronie.
Uwagi Pana przekazaliśmy auto 
rcwi „Starcia".

Kułak — wiosną i jesienią

rys. Derwich

1 z wozu

raźne polecenie. Więc załat­
wiajmy, niech to szlag trafi.

— Załatwiajmy, czynu trze­
ba — zgodziła się komisja.

— I to od ręki — dorzucił 
jeden z członków. — Ludzie 
nie powinni długo czekać, to 
ich zraża...

Szanowna komisja pokiwa­
ła dostojnymi głowami i zała­
twiła. Odmownie. Ale ponieważ 
wysoko ceni inicjatywę racjo­
nalizatorów, postanowiła za­
płacić projektodawcy za do­
kumentację.
• I tak wszyscy są zadowole­

ni. Komisja — bo załatwiła 
projekt. Pracownice wypoży­
czalni przyrządów — bo nie­
szczęśliwego wypadku prze­
cież jeszcze nie było.

Tylko racjonalizator maru­
dzi. Do tej pory nie dostał 
żadnej forsy. Ale... przecież 
na dobrą sprawę to on powi­
nien zapłacić za tę ciężką pra 
cę, na którą przez jego dźwig 
tyle czasu zmarnowała komi- 
sjal

Najgorzej, gdy wśród spo­
kojnych ludzi znajdzie się je­
den taki...

Opr. na podstawie ma­
teriału nadesłanego przez 
korespondenta „Nowego 
Świata".

PO MECZU Z VOJVODINĄ 
Drużyna poznańskiego Ko­

lejarza nie ocknęła się wi­
docznie z zimowego snu, 
gdyż grała żenująco słabo.

„Stary niedźwiedź mocno śpi..."

Z cyklu: Nasze dzieci

Rys.
BIDSTRUP
Kopenhaga

POMYŚL
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Rozwiązanie konkursu
Z rozwiązywaniem konkursów* 

bywa trochę tak, jak z miłością 
na wiosnę: nie każdy ma szczę­
ście, a i to. co na pierwszy rzut 
oka wydaje się oczywiste, po 
bliższym przyjrzeniu się zaczyna 
budzić wątpliwości, czy dobrze 
odgadliśmy. W tym wypadku od 
gadywanie nie było’ chyba nie­
przyjemne —■ świadczy o 'tym 
choćby ilość 1254 odpowiedzi 
które przyniosła nam poczta. W 
liczbie tej odpowiedzi trafnych 
było tylko 307. Najwięcej kło­
potu przysporzył Czytelnikom ry 
suneczek, wyobrażający jego­
mościa na karawanie, który to 
rysuneczek kojarzył się często z 
postacią... dygnitarza. Często też 
mylił się pijak z chuliganem 
(być może dlatego, że to pokrew- 
ne dusze) oraz asekurant z la­
kiernikiem.

A oto poprawne rozwiązanie: 
dygnitarz — 2 (mówi o tyni 
wyraźnie syfon z wodą sodo­
wą; biurokrata — 6 (palce od­
syłające „od Annasza do Kaifa- 
sza"); lakiernik — 8 (pędzel i ha 
sło „byczo jest“); gaduła — 3 
(karafka z wodą i czas upływa­
jący na zegarze); brakorób — 5 
(jajko z brakiem —• tutaj z od­
gadnięciem nie było trudności); 
kułak — 9 (brzuch z dewizką, 
symbol nadużywany przez saty­
ryków); asekurant — 7 (nos, któ 
ry mucha „skąd wiatr idzie"); 
ponurak — 10 (karawan, sprzęt 
raczej niewesoły); chuligan — 4 
(butelki, czapka — „oprychów- 
ka“ oraz napis „kocham MO") i 
wreszcie pijak — 1 (biała mysz­
ka).

W wyniku losowania, książki 
— których ilość podnieśliśmy do 
15 — otrzymują: T. Kurka, Wol­
sztyn, B. Myszkier, Mosina, B. 
l^oprawski, Leszno, I. Laska, 
Wrocław, K. Orzechowski, Go- 
raniec, p-ta Czerniejewo, D, By- 
dłowska, Wągrowiec-Durowo, T. 
Wojciechowski, Leszno, oraz R. 
Zenkteler, T. Maciejewski, M. 
Stanik, E. Marcolla, A. Wąsików 
ska, T. Godek, B. Poksywka i 
Wł. Porowski — z Poznania.

Czytelników z Poznania .prosi­
my pofatygować się po odbiór 
nagród osobiście do naszej re-. 
dakcji, II piętro, „Nowy Świat", 
w godz. 10—13. Zamiejscowym 
nagrody wyślemy pocztą.


